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Co zrob ić ze Skapenem ? Czy uwierzyć tylko owym 
wesoł ym , komediowym sytuacjom, k iedy sprytny 
sl uga wyprowadza w pole chlebodawców? Czy do­
szukiwać się głębszyc h motywów, które owe sytuacje 
stwnrzyły '1 Co zr ob i ć z „Szelmostwami Skapena" 
Moliera? Czy u lec sugestiom Boya? Sa one bardzo 
nk rcś lon c i współcześnie sprawiają n am wiele ucie­
chy dlatego, że ów wspan iały znawca, badacz litera­
tury, d monstrują cy ciągle swoje związki ze współcze­
sn ością i octorązowiaj ący wielk ich - ulega po pro tu 
w szystkim bardzo u zonym wywodom , dość oderwa­
nym od istoty dzieła, które przecież pows tało w okre­
ś lonym zasie. Oto co p isze Boy : 

Jak w „1l mfit rionie" , jak w „Skopcu", tak i tu 
M olier daje transkrypcję komed i.i. łaci ń skiej ... T u taj 
kanwą Moliera jest „Formion" T erencjusza: poza 
t11m, swoim zwyczajem. M ol ier w spomaga się w ·roz­
maitym sposob ie; częścią czerpie z dawne j fars u 
„Gor gi bus w worku" , gq1wanej w czasie wędrówek 
oo prow incji. ; to znów weźmie scenę calq z „Oszuka­
nego pedanta" , „ yra na de 13ergerac" aby, też swo­
im zwycza jem , pogłębić i udoskonalić cudzy pomysł. 
Ko lory t, calej komedi i , trqci Wiochami, co wyraża 
.~ ię w mniejscowieniu akcj i w Neapol u , w imionach 
j ej aktorów, w same j figi1 r4 zresz tq ka pena . 

Już uwierzyliby śmy do ko11ca, że Boy przej ął tra­
dY,cj e j ałowych doc i ekań porównawczych, gdyby n ic 
o tatn ie zdania wstępu do „Szelmostw Skapena". 
Wielki znawca literatury fr ancuskiej poda ł nam nie­
jako rękę przez odleglość wici u lat, gdy napis a ł , że 
wesołość owej komedii osadza w nas .i ak 21ś gorycz, 
j ak iś smutek. 

Zwróćmy się ku tekstowi komedii, przyjrzyjmy 
si<; jak działa Skapen, co mu przeszkadza a co 
pomaga roztoczyć wokół Jego osoby m it wszechwład­
nego sprytu. Bogactwo ! apolitań ·k ich mieszczuchów. 
atmosfera wielk i go miasta , w k tórym k ręcą ię ma­
rynarze, piraci. kupcy, cały system prawny doty­
czący możliwości za warc ia małżeństwa, unieważnie­
nia go, p lą ta nin a przysiąg rejen ta lnych - oto jed na 
trona medalu. Prezentują .ia najpełniej Argan t i Ge­

ront. ietrudno ię d omyślić, że są on i fil ram i tego 
społeczeństw a. Bogactwo owych ludzi czyni wrażeni 
n i czwyciężon j s iły. Gdy Argant dowiedział s ię , że 
jego sy n k taw i Hiacynta pobrali się - pierwsz;i 



Jego reakcją poz& uuawaną rozpat:Z<t było obrnyslani • 
pQsolJu pra ~·ncgn dla unieważnienia tego ni \\'CLf'­

~mcgo związku 

1 liędzy bo czami rgantem i G rontem. it:h 
ynami Okta\\ cm i Leandrem a cal~ m „wielkim pół­

swiatkiem" Neapoln stoi , kapcn. !5µ1 ytny ługu, 
któremu dop nw .a • ;>lwcstc>r, służąc·;> Ok awa. Sk:.i­
pen jest wobtym ied mna towiet·zn) m c ·"niakiem 
On doskonal znu przy\ ar.} woid1 chlcboda\1 c Ó\\ 

wie. że :kąp two j dnego, można \ . korzystać w wal­
ce z dr gim. 7 przebiegłość b gat:za je t nicz m 
innym, niż tylko klam wem i I ri;-tactwcm takim 
samym wśród ubogich ług, jalt w~ród włndcó\ 
-akicwki i lad . Tdźm • dalej - a ytl cja spo cz­
na, kied;> m żna zagrozić k 11dal0m ohyczajo1\\" m 
kiedy mozna o tr cz. f! p iadacz utratą tz~ •. do­
brego imi nia o ro tu wyt~ ·arz: ald · • ni0 inr c 
predyipoz CJe psychlczn bohate ów. Są wic.;c• oni 
podejrzliwi kąpi, zakł mani. Sk p n li je wi~c 
ani lepszy ani orszy, po pro tu Jego .pryt graniczy 
;: intellgencj . I u aj do i ro lolkr okazał num 
1:ulą w, gcnlalno ć. S wor-zyl oto przed nami harwn\ 
vizerunek g1 upy społecznej subtelnie ci nillj ' t:ech.\ 

charak eru młodych ulracju zy rudyd nico 1>ecnośc1 
ojców, bo l·ort} tającvch do Wi>li z u okó1• życia 
1ożna by na\ ·et · M\ i zleć, iż Okta \ i I c nc.lcr ~ą 

po prostu bananową młodzi żą \\icku • VI l, która 
.1i zbyt poważnie tral·tuje pr,' · malźeńslwu, 
w kal.dym razie rzadko n nim my ·li. Synowi' boga­
tvch neapolitańczyków wyhr:ili obie żon~ wśród -
ogl dni PO\\ icdzl, w zy odlcglych środo\\ i k spo-
i cznYch. jeśli pe lun przedmieJ. ką czy cygański 
nbóz można tal· okr śllć To dopiero pod k mice 
o~\ ej komedii folier ,wytrzaśni " awanturniczy 
mcco, sen acvJn mol'\ fabularny, aby„. Aby ca'· 
Aby udow dnić, że w gruncie rzeczy jest Lo hi oryi­
ka pouczaj<1ca nie l\ I w sz~"Zęśliwym zakończeniu, 
ile w przebiegu calej intr·gi. 

Skapen określon · jet v pi ie o·ób 'ako slużąc:­
Leandra hultai. Oczywiś ie tak to napisuł autor. Je 'n 
insty ikt h órczy świetna znajomość pnkcz ·ń:stwa 
francuskiego tego \';'°icku nie zawsze pozwalaly m 1 

atakować \~ych prz •jaciól czy nicprzyja iól \V ko-
tiumie komedio· m zb;. t >nejrzvstym. S dzić n -

leżv. 7.e cierpkie uwagi o „t n1 mi ścic"', tym kr;iju". 
gdzie wdawanie i w ~adv moi prz:- nic~I' t ·)ko 
zkod społeczną ą r wni ·z ią owej nr!,\' tony. 

W gruncie rzcczr d1 wcip kapc>na. który irrzmoc-i 
kijem ~icdzącego 1 wo1 ku pana. który wypi .i.i pota­
'cmnic ukradzione wino, kt6n kradni<' ·aki<'wk 
l;1 zyczac „lapaj zł dziC'ja" rnrją zna ·z nic ty! ż 
ozrywko vc t:O i„. pro amo\\ c Gd\'11v Skap0n mt• 
·!użył ho~aczom. wicrzącvm ·v c;:ni • moc pie­
niądza, gdyh) Skap n nic mu ial wydnby.11 ar .-\\~·eh 

aniczów z presji małż ńsko-finan O\\ ych j ~o 
przebiegłość nikomu by nic byla potrzebna. In cze': 



Jlloliu 
(1~22-167:3) 

Dzień 24 paźdz iern ika 1658 roku, to ważna data 
w życiu Moliera i w dziejach kom edii . W ten dzień 
Molier wystąpi ł ze swą trupą przed dwu dziestoletnim 
Ludwikiem XIV, klóry gotował s i ę właśnie do ujęcia 
rządów Francji i rozglądał się w doborze ludzi, którz 
by mogli wspomagać jego zamiary. Zagra li „Zakocha­
nego doktora", farsę Moliera, której ni e znamy : on 
'am , w tytułowej roli, zdobył szturmem dos t jne 
audytorium. 

Od pierwszej chw ili zadzie rżgnę ła si ę między 
olierem a Ludwiki m XIV - między wędrownym 

aktorem a na jdumni jszy m z monarchów - dziwna 
n i ć: sympa tii. Możn a by rzec , i ż ci dwaj n o w o ż y t n i 
ludzie, otoczeni przeży tkam i wczoraj szego dnia, które 
m ieli obaj sunąć i p rzetworzyć: na nowe fo rmy, jak 
gdyby zrozumieli s i ę. „Współpracownictwo" Ludwika 
XIV w dziele Molier a jest rzeczą olbrzymiego zna­
c.zen ia . Jedy nie będąc pewn m poparcia i sympa tii 
króla Molier mógł sobi pozwol ić na takie śmialo'ci; 
a Jeże li w tak don iosłym m omencie , jak w walec 
o „Tartufa" , poparcie to zaledwie wystarczyło , aby 
p pięci u latach w alk i otworzy ć tem u arcydziełu 
scenę , za t we szystkich innych okolicznościach 
dawało mu swobodę , oraz radość z powodu zrozu­
m ienia u tego, który w owym czasie starczył za całą 
publiczność. Bez L udw ika XIV, zaznacza słusz n i e 
jeden z komentatorów, nie mielibyśmy Moliera tego, 
którego mamy. 

Opieka k róla rozpoczęła się udzie enicm salL 
Paryż ogląda utwory p częte na prowincji: „Warto­
g!owa" , w k tórym Molie r tr iumfuj e jako Maskaryl ; 
i „Zwady miłosne" . „Pocieszne wykwintnisie" dopeł­
n ia j ą m iary powodzeń młodej trupy. Cały Paryż tło­
czy s i ę w teatrze, prowincja zjeżdża się, aby oglądać 
tę sztukę. Ale nie wszyscy są równ ie radzi. C i, 
a zwłaszcza te, który ch zaczepiła ta nie 'm iertclna 
saty ra, stanowili s ilną koterię w stv zności z całą 
niemal oficj alną lite ratu rą współczesną. Autorzy, 
ak torzy, salony wiążą się odru chowo w ciche sprz -
siężen i c przeciw bru talowi, k tóry ośmiela się zakló~ 
cać harmonię wzajemn ej adoracji. Osobowość Moliera 
zarysowuje się w tej epoce wyraźn ie: przedstawia 
ona ·zczerość , tężyznę, hu mor, przeci w mizdrzeniu 
·ię i mdłym wyrafinowaniom salonowej literaturk i. 
Pisze „Szkolę żon " , „Krytykę Szko ły żon" , „Impr ow i­
zację w Wersalu". Walka zawrzała kolo „Szkol żon". 
Powstaj ą liczne broszury, pamflety, parodie . Przeciw­
nicy Ioliera nie poprzestają na tych literackich środ­
kach walki. Denu ncjuj ą utwór Moliera jako „naigra-



wający się z rzeczy świętych". Z drugiej strony wcią­
gają w dyskusję prywatne życie Moliera ... Znowu król 
opowiada się przy Molierze ... 

W pełni powodzeń, triumfów, w pełni komicznej 
weny, Molier ujrzał oto nowe oblicze natury ludz­
kiej: zawistne, oddychające złością, obłudą, groźne 
Dotąd bawił się śmiesznościami; obecnie rozpalonym 
żelazem piętnuje zbrodnie; pisze „Swiętoszka, czyli 
Tartufa". Król ulegając naciskowi, zmuszony był za­
bronić grania „Tartufa". 

Molier gra o całą stawkę . Pisze „Don Juana' , 
sztukę niemal jeszcze zuchwalszą. „Don Juan" dolewa 
oliwy do ognia. Przeciwnicy niedwuznacznie żądają. 
aby „świeckie ramię" wkroczyło, przykładnie karząc 
bluźniercę. I znów król podtrzymuje go w chwilach 
goryczy i zniechęcenia: daje trupie jego tytuł „aktorów 
króla jegomości'', wraz z rocznym zasiłkiem 6.000 
franków . . 

Nareszcie, dnia 5 lutego roku 1669 komedia „Tar­
tu!" triumfalnie wraca na scenę, aby jej już nic opuś­
cić. W ten sposób zakończyła się walka za adnicza. 
z której Molier wyszedł zwycięzcą, ale znękany 
zmierżony. Molier stara się zdwojoną czynnością w~­
płacić królowi za „Tartufa". Szereg sztuk które pi­
·zc teraz, przeznaczone jest dla dworu: „Pan de 
Pourceaugnac", „Dostojni wspólzalotnicy", „Mieszcza­
nin szlachcicem", „Psyche" , „Hrabia d'E carbagnns" 
A dla swego teatru . „Szelmostwa Skapena" (1671) 
oraz „Uczone białogłowy". 

Po satyrze o olbrzymiaj doniosłości i rozmachu , 
jak „Swiętoszek", „Don .Tuan", „Mizantrop'', Molier 
znów wraca w sferę ludzkiej śmieszności. I tu, wśród 
zabawy, ujmuje raz po raz i oświetla głęb,.,kie pro­
blemy społeczne: ale nic będzie już wprost rzucał 
rękawicy tym, którzy okazali się zbyt grofoymi prze­
ciwnikami. 

Smierć zmiata Moliera w pelni twórczości i na 
posterunku. Bo wśród całej tej olbrzymiej twórczości 
pisarskiej Molier ciągle grywa wszystkie wielkie role 
w swoich sztukach i poza swoimi sztukami, jest nie­
strudzonym reżyserem, organizatorem dworskich u­
roczystości. Czynność jaką rozwija Molier - w 10 
lat dwadzieścia z górą sztuk, po wickszc.i części 
arcydzieł - jest istnym fenomenem w dzjejach li­
teratury. 

Fragmenty ze wst{<pu Tadeusza żcleó­

skici,:o-Boya do Dziel Moller:i. Wyd. 
Ksi0.tzka I Wiedza War~zawa 1~52 
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J eże li są ludzie, których !mies rn oś~ nigdy rrie wu.~;;la 
na jaw. to dlatego, że je j do/J r:ze nic.> szukano. 

La Rochefoucauld 

W.~z11stkie nasze mz11 miofy, tak dobre jak złe, sq 
niepewne i wątpliwe i prawie wsz 11stkle są na l asce 
okoli :zno ci. 

La Rochefoucmdd 



.. . W Palais-Royal trupa Moliera grała farsę Szel­
mostwa Skapena. Farsę tę uznano za wulgarną i nie­
godną Molierowskiego pióra. Trudno zrozumieć, 
z czego wypływał taki pogląd . Właśnie w tej sztuce 
Molier objawia się w całej wspaniałości swego ta­
lentu komicznego i Boileau najniesprawiedliwiej za­
rzucał swemu przyjacielowi obniżenie lotów, schle­
bianie gustom publicznt>ści i oburzai się na scenę, 
w której Geront zostaje wpakowany do worka i o­
ćwiczony - Boileau utrzymywał, że to szablonowe 
i płask ie. Boileau jest w błędzie - to śmieszna, zna­
komicie skonstruowana farsa , której nic może zasz­
kodzić nawet mało prawdopodot7nc zakończenie. Ak­
torzy komiczni z Palais-Royal, z grającym Skapena 
Molierem na czele, wy awiJi tę farsę znakomicie. 

Fragmcnl z ksiqzki !icho!a Dul1ho­
kowa :tuetc l'an11 Mollcr11. Tlum. 
I. L wondowsko i W. Dąbrowska 

PIW, J 68 
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W NASZYM REPERTUARZE: 

G. B. SHAW 

PROFESJA PANI WARREN 

* 

MARIA .JASNORZEWSKA-PAWLIKOWSKA 

POWRÓT MAMY 

• 

AGNIESZKA OSIECKA 

APETYT NA CZEREŚNIE 

• 

GEORGES FEYDEAU 
BARILLON SIĘ ŻENI 

* 

ALEKSANDER FREDRO 

WIELKI CZŁOWIEK DO MAŁYCH 
INTERESÓW 

• 

ANTONIN A DOMAŃSKA 

ŻÓŁTA CIŻEMKA 



NASZE NAJBLIŻSZE PREMIERY: 

ALEKSANDER FREDRO 

PAN JOWIALSKI 

Reżyseria : .. MIECZYSŁAW GÓRKIEWICZ 

Scenografia : 
JANUSZ WARPECHOWSKI 

* 
EDWARD BOND 

WCZESNY PORANEK 

ltcżyseria: 

HENRYK BARANOWSKI 

Scenografia: 
ŁUKASZ BURNAT 



Przedstawirnio prowadzi 
- TERESĄ TW'\RDZTAK 

Kierownik t •chniczny 
- ADAJ\1 J\T LARZ 

światło 
- :\TARTA T K 'CIAR,\, .JÓZEF FR:\ A~ZEK 

Nagranie i realizacja akustyczna 
- Wł,ODZl:l.llERZ CIAP 

Kostiumy w~·irnnanc w pral·owniach Teatru pod kier.: 
- WŁADYSŁ\ WY BTRO T i MARI \NA ROPY 

Prncc stoi.i 1·sk1c 
TADE SZ BRZOSKWINI , STAdSŁAW KARCZ. 
FR/\ 'CISZEK SKOŚ 

Modelator 
- EUGENIUSZ BUJ,\1 'SKI 

Prace perukarskie 
- WlESLAWA .TACfili\JCZYK 

:\a krycia głO\\ y 
- HALI'\' PAZDER KA 

Rekwizyty 
- ZDZTSL.\W DUDZIK, \NDRZEJ DUBTEiTSKI 

Brygadier sc<'ny 
BRO ' ISLAW 1'AWROT 

•• 

* 

RedakcJa pro•ramu: KHYSTY •A ~ZLAG, 

Uklad i1!1cz.ri : J..o\. SZ WAHPJICH \ SKI 
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